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W strzym aliśm y byli nasze uwagi ogólne 

nad sytuacy^. polityczny Europy w zeszłym  
tygodniu, aby tem prędzej ukończyc publi— 
kacyij licznych dokumentów tyczących się 
traktatu z 30go  marca. W ypadało zw ła 
szcza, aby czytelnik miał przed sob^. i pro
tokół z posiedzenia 8go  kwietnia konferen- 
cyj paryskich i noty hr. Cavoura, zanimby co
kolwiek o rozprawach w Izbach piemontskich 
powiedzieć można było. Z  tych bowiem do
piero aktów w ykazały się widoki jakie mia
ła  Sardynia w przystąpieniu do przymie
rza zachodniego i we wzięciu udziału w woj
nie wschodniej. To też korzyści jakie dla 
Remontu spłynąć m ogły z neutralizacyi 
morza Czarnego lub wolności żeglugi na Du
naju, były  całkiem podrzędne i mało się nie
mi trudnił pa: lament turyński: kwestya w ło 
ska była jedyny osią. na której toczyły się 
dyskusye.

Lecz jeżeli w parlamencie angielskim roz
prawy nad traktatem 30go  marca by ły  do
wodem, że Anglia przyjęła pokój dla tego, 
że inaczej uczynić nie m ogła , to nierównie 
widoczniej odbiło się to jeszcze w Izbach 
turyńskich. Korzyści odniesione dla handlu 
i przemysłu są  tak małe dla Rem ontu, że  
nie mogą żadną miarą iść w porównanie 
z poniesionymi ofiarami na wysłanie armii 
do Krymu i powrót tejże do kraju. Ani się też 
zatrzym ywał długo nad tym przedmiotem hr. 
Cavour/ C ała przeto i jedyna korzyść dla 
Sardynii była w zajętem na kongresie pa
ńskim  stanowisku. Stanowisko to moralnie 
było na równi ze stanowiskiem innych mo
carstw: pełnomocnicy sardyóscy dyskutowali 
1 podpisali traktat z 30go  marca porównie 
z innvmi pełnomocnikami wielkich mocarstw. 
Może'to pochlebiać dumie narodowej, może 
Wystarczyć na obronę ministra, ale nie daje 
jeszcze stanowiska i przewagi mocarstwa 
pierwszego rzędu. Są kw estye, powiedział 
słusznie p. Cavour, które nierozstrzygają się 
piórem; są stanowiska, powiemy za nim, któ
re w dzisiejszym składzie Europy, nie zdo
bywają się chyba s iłą . W  systemacie równo
wagi państw s iła  rozstrzyga; s iły  tej nie 
posiada Piemont, ani mu takowej udzielić 
m ogły dwa krzesła które zajmował na kon
gresie. Jeżeli Anglia, która niewątpliwie si

ł ę  takową na morzu posiada, do utrzyma
nia przewagi kontynentalnej mocarstwa pier
wszego rzędu, potrzebowała koniecznie przy
mierza i starała się zachować takowe z Fran- 
cyą, tem mniej dziwić się należy, że hr. C a
vour szczególny k ład ł nacisk w swych spra
wozdaniach przed Izbą, że (Sardynia cieszy  
się przymierzem z A nglią i Francyą. W  rze
czy samej, stanowisko ca łe  Piemontu zawie
ra się w poparciu g o ,  na jakie rachuje ze 
strony tych dwóch sprzymierzeńców.

Opierając się na tem właśnie przymierzu, 
wzmocnione m przez wspólne działanie w spo
rze wschodnim, starał się hr. Cavour posta
wić kwestyą w łoską na kongresie paryskim, 
ale już sam fakt, że inieyatywa nie w ysz ła  
od niego, b y ł uznaniem, że stanowisko Sar
dynii niebyło odpowiednie, aby wprowadzić 
do rozpraw rzeczony przedmiot. Kolej jaką 
przechodziła dyskusya a którą dostatecznie 
da,ą poznać protokół X X II konferencyi i 
noiy obiedwie ministra sardyńskiego, były  
treścią rozpraw w parlamencie turyńskiir^ 
Podstawą materyalną ca łej kwestyt była o -  
becność wojsk austryackich w Legacyach a 
francuskich w Rzymie; moralną zaś niepokojący 
stan półw yspu, ktiry zbrojne interweneye 
obeveh mocarstw spowodował i w wielkiej 
części usprawiedliwia. Stan ten agitacji, zda
niem kongresu wywołany jest szczególnie 
brakiem dobrej administracyi w krajach w ło 
skich; stąd wniosek potrzeby reform w rzą
dach papiezkim i neapolitańskim. Cessante 
causa cessat effectus. Nic prawdziwszego 
nad. to aksyoma, idzie tylko o to, aby się nie 
omylić co do przyczyny i nie wziąść jednej 
za drugą. W  polityce to niełatwo. Kto za
pewnić może, że brak wzorowy administra
cyi jest przyczyną niespokojności we W ło 
szech? czy tylko brak administracyi sprawia 
zaburzenia, które wywołują nieszczęśliwe 
skutki? A  choćby tak b y ło , kto wie jaką 
zaprowadzić administracyą? czy taką jaką 
za najlepszą uznają dziś rządy europejskie, 
to jest centralizacyjną? cóż na to powie duch 
municypalności we W ło sz e c h , owa wieko
wa, tradycyjna, historyczna cecha półwyspu, 
duch niejako wrodzony jego  mieszkańcom? 
A jeżeliby pian hr. Cavoura został wzięty 
pod rozwagę, to jest, jeszcze  większe roz
członkowanie państw we W ło sz e c h , lo znów

gdzież s iła  potrzebna na poskromienie owych 
zaburzeń gdyby się takowe pokazały, bo 
przecież trudno widokom ministra nieomyl
ność przypisywać?..

W  polityce niema utopii, powiedział ró
wnież sprawiedliwie p. Cavour, to jest że u- 
topii być niepowinno, bo próby wiele ko
sztują. A le  czyż projekta jego  nie są utopia
mi? a kładąc to pytanie, trzymamy się tylko 
w czysto politycznej sferze, nie dotykamy 
bynajmniej religijnej i społecznej, które choć
by dla tego samego na uwagę zasługu ją , 
że są  wielkiemi w polityce^trudnościami, tru
dnościami z któremi najściślejsza polityka 
rachować się musi. Z resztą , biorąc ca łą  
tę sprawę jak tylko być może najbardziej 
po prostu, widzimy, że narzekając na jedną 
interwencyą, minister piemoncki nie może jej 
zaradzić jak tylko zastępując ją  jnną inter
wencyą. Przeciw faktowi stawia 011 nie za
sadę ale nowy fakt, oparty na nowej inter- 
wencyi. Interwencyą jest i będzie zaw sze  
rzeczą siły : orzeczenie czy takowa ma na
stąpić. należeć będzie zaw sze do trybunału, 
który posiadać musi s iłę  potrzebną do jej
wykonania. Nie sądzimy, aby hr. Cavour „,_.vr____  r........... .. _____
m iał illuzye, że s iłę  takową posiada S a r - Ślubnych, zabaw ie dramatycznej, z niemieckiego, a  or-
dynia, ale zapewne mniema, że trybunałem u;“ ~J— ----------   *Ł’‘
tym jest Francya z Anglią. Traktat z 15 
iwietnia m ógł nieco zachwiać to przekona
nie. Zdaje się że traktat ten w skazał try
bunał przed którym stanęła kwestya w ło
ska. R zeczą dziwną zaiste, że nikt w par
lamencie turyńskim nie żądał od ministra 
w tym przedmiocie objaśnienia. Lecz jakkol- 
wiekbądź, tyie z rozpraw w parlamencie 
sardyńskim wnioskować można, iż ogólna 
tam opinia zdaje się być przekonaną o korzy
ściach dla Piemontu z każdego rodzaju in- 
terwencyi we W ło sz e c h , już dla tego sa 
mego wszelka zmiana przypisywaną będzie 
inieyatywie wziętej na kongresie przez peł
nomocników sardyńskich, czyli jednem s ło 
wem, że Sardynia jest reprezentantem inte
resów włoskich w składzie państw europej
skich.

M « * r e s p © j» « I e » c y a  C z a * i i .

na korżyść tego zakładu przedstawię ie dram atyczno- 
muzyczne w tutejszym  teatrze. Mimo cen więcej niż 
podwojonych i zbyt opóźnionego pojawienia się afiszów 
przybyła publiczność tak licznie, że teatr byt w calem 
słow a znaczeniu nabity. Z achętą  było ku temu nie 
m ałą przekonanie wewnętrzne każdego", że dochód tego 
wieczora przeznaczony dla biednych sierot, którym do
broczynność publiczna choć w części niezasłużone nę
dzy i opuszczenia brzemię ulżyć się stara . Lecz to 
także dodaw ało ochoty, że kilku członków dawnego 
teatru polskiego niektóre sceny z znanych sz tnk  ode
grać miało. Pam ięć bowiem zasług, które celem u trzy 
mywania dobrej sceny narodowej w niemałym lat prze
ciągu położyli, niew ygasła w sercach tutejszych mie
szkańców , a najlepszym dowodem było w czorajsze przy
witanie. Przyjm owano ich z  zapałem  nie do opisania 
jakby dawno niewidzianych przy jac ió ł, których zbieg 
okoliczności w dalekie zaw iódł strony, a  którzy nagle 
i niespodzianie po fóżnych kolejach losu w kole tych 
stanęli osób, co ciągle za nimi tęskniły. Nie tylko przy 
wstępie, ale podczas gry i po scenach trz ą s ł się teatr 
prawie od oklasków, któremi publiczność z w szystkich 
w arstw  społeczeństw a złożona, swych ulubieńców wi
tała, aby im, a  oraz dzisiejszej jaw nie ośw iadczyć dy- 
rekcyi, jak  gorąco pragnie ich powrotu na scenę naro
d o w ą , gdzie przed jej przybyciem gorliwymi byli ka
płanami sztuki pod sterownictwem ś. p. Kamińskiego.

Przedstawieni* w czorąjszego wieczora składało się 
z 3ch oddziałów , z których w każdym były m uzyka, śpiew 
i jak iś  drobiazg dram atyczny. W pierwszym oddziale 
w ystępow ała pani Aszpergerowa w Projektach przed-

kiestra odegrała uw erturę z opery Niema z Portici, 
pan Jericzka w ykonał waryacye na oboi na temat 
z Don Juana pana H. Giebla; panna B. odśpiew ała 
Henriona la filie a Simonette. Oddział drugi rozpoczął 
się piątym koncertem Beriota na skrzypce wykonanym  
przez p. J. Płeiner, po którym panna B. odśpiew ała II 
Templario Nicoląja, a  zakończyło kilka scen z  komedyi: 
Niebezpieczna ciotunia, które odegrali p. N owakow ski 
w roli starosty Burkota, p. Starzew ski w roli Pobrzę- 
kalskiego, pani Aszpergerowa w roli Eugienii aktorki i 
pa<»c.a M orska w roli A nusi. Oddział trzeci zaczęto 
Elegią na wiolonczellę z  tow arzyszeniem  harmoniki, ar- 
fy, gitary i waltorni, wykonaną" przez p. G oebelta; po 
niej odśpiew ała pani Schreiber-Kirchberger.- T ęskno tę , 
m azurka przez Józefa N ow akow skiego; następnie ode
grali zadanie dram atyczne podług Elzholza tłóm aczone 
przez Wincentego Thulliego pod ty tu łem : Pójdź tu, 
p. S tarzew ski w roli dyrektora teatru i p. A szpergtro- 
w a w roli artystk i; a  zakończono śpiewem dziękczyn
nym wykonanym przez p. Kohlera i obrazem z osób 
żywych przedstawiąjącym  dobroczynność, układu pana 
Polmana.

Chociaż dla braku osób nie m ożna było żadnej z  sztuk 
w iększych przedstaw ić, a  odegrane drobiazgi w szystkim  
dobrze ju ż  znane, byli przecież widzowie tak zadow o
leni, ja k  żeby nąjlepszy daw ano utw ór dram atyczny,

Lwów 9  maja. (Spóźnione). ponieważ i w tych drobiazgach przypom inały się im
?  Staraniem księżny Sapieżyny, opiekującej się z a - J  czasy, w których tow arzystw o sceny naszej tak  było

kładem małym sierot we Lwowie, urządzono w z. m. [ dobrane, że i znaczniąjsze m iasta mogły nam tego po-
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TYGODNIK W ARSZAW SKI.
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hielany—  Gryf! — Stychiologirt —  Pamiętnik religijny 
Wystawa archeologiczna—  Teatr.

W ostatnim numerze stanąłem  na B ielanach, a  za 
!nhłą chwilę stanąłem  tam rzeczyw iście, aby być św iad
o m  tego ob razu , jaki miał się rozw inąć przed ocza- 

w szystk ich , na wzgórzach bielańskiego lasku i 0- 
blic jego. , , ..

, Może kto zarzuc i, że to rzecz dawna pow tarzać dzis

5 z e j e  s ię ^ n ig d y f  i i m ^ C S  
l 1,1 w iększej ceny w oczach własnego 
lefa , przeto warto przy zdarzonej obecnie sposo > 

[^eb ied z  choć pokrótce tę daw ną pamiątkę kraj '  
2tRo, zespoloną z tysiącam i narodowych wspomnień. 

0  kilka wiorst od W arszaw y, na wyniosłem wzgo- 
> o stopy którego obijają się ciche -fale W isły, pod

d a j ą c  je  corocznie przy każdem silniejszem wezbra- 
s v  Wody, w znosi się wianek sosnow y, nazwany la- 
J*1*® B ielańskim , a  klasztor zam ieszkują pustelnicy 
‘ D om ueida, których mienimy Kamedułalni. 

l. . Romuald był W łochem , i pochodził z  rodziny 
3 ż«c$. Sprzykrzyw szy sobie życie zakonne, udał 
r * na pustynię w  bliskości W enecyi, gdzie pędził ży- 
T  f amotne aż do 1009 roku. Potćm wróciw szy do 

S k an ii, założył w Kamedule k lasz to r, któremu za 
ft̂  *dło nadał regułę ś. Benedykta. 

leżv Prowadzenie do Pol8ki te8° zakonu , datow ać na- 
czasów  Bolesława Chrobrego, któremu ś. Ro- 

aid przysłał dwóch braciszków  Jana i Benedykta.

Do tych przyłączyło się zaraz czterech Polaków , i 
tak w sześciu osiedli w puszczy, w bliskości m. K a
zimierza o pięć mil od G niezna, oddając tak sami jak  
i ich następcy, rozkrzewiający się z  czasem  coraz li- 
cznićj, wielkie chrześciaństwu przysługi.

Z  pomiędzy znacznćj liczby klasztorów  posiadanych 
przez K am edułów , pierwsze miejsce trzym a świątynia 
Bielańska. Fundatorem jej był W ładysław  IV, który 
uczyniwszy odpowiedni ś lub , w ystaw ił kościół drewnia
ny z k lasztorem , a  uposażyw szy go Polkowem i Rudą, 
położonemi pod W arszaw ą, osadził tam Kamedułów.

Ale do w zrostu tego k lasztoru , przyczynił się nie 
rnuło Jan K azim ierz, brat W ładysław a IV, bo obdaro
w awszy zakonników donacyą dóbr N ieporętskioh, bę
dących ulubionem mieszkaniem jego i położonych o trzy 
mile od WarszaW y; postawił ich w możności wznie
sienia wkrótce takiej św iątyni i takiego k lasz to ru , ja 
kie dziś na Bielanach widzimy. Następnie Michał Ko- 
rybut i August I I ,  poszli za  przykładem sw ych poprze
dników i otoczyli to zgromadzenie królew ską opieką.

Lecz mówiąc p raw dę, najważniejszą dla Bielan epo
k ą , było panowanie Stanisław a Augusta Poniatowskie
go. On to m ożna powiedzieć wprowadził zw yczaj od
wiedzania Bielan w drugie święto Zielonych Świątek, 
jako w dniu przypadającego tam odpustu , i pocią- 
gnąwsży za  sobą cały wielki św iat W arszaw y, spra- 
w il, że nakształt K rakow ian , W arszawianie corocznie 
uświęcali ten dzień , i zwyczaj ten naszym  przekazali 
czasom.

Niema w ątpliw ości, że ju ż  dawniej naw et, to jes t 
za Augusta II i I I I , monarchowie ci również w  dniu 
owym nawiedzali Bielany, nigdy jednakże ni tak  dwor
no , ni licznie, ja k  za  Stanisław a króla.

Co się tyczy^ kośc io ła , je s t on stylu włoskiego 
w kształcie k rzy ża , cały z cegły i pokryty dachówką. 
W nętrze zaś jego w stylu odrodzenia, dzieli się na trzy 
części. S ą  tam i obrazy Sm uglew icza; wiele tegocze-

snego artysty  Polkow skiego, kilka pomników, jak  Ma- 
ryanny Augusty Potockiej, powtórnie zaślubionej s ta 
roście w arszaw skiem u B riihlow i, piękne bardzo freski, 
popiersia rodziny Sobieskich, Jana K azim ierza, W łady
sław a IV, Maryi Kazimiry i wielu innych.

Pod kościołem m ieszczą się groby, gdzie chow ają 
K am edułów , a ceiki k h , w których pędzą sam otne ży
cie, m ają także niektóre wartość historyczną, jak o  nie
gdyś stanow iące mieszkania W ładysław a IV i Jana  K a
zimierza.

Tyle co do historyi pobieżnie tu dotkniętej, a  teraz 
co do czasów  obecnych. W spominając o tem , wyznać 
należy, iż oddaw na Bielany nie były tak ożywione i 
tak zaludnione ja k  w r. b. Oprócz ludu i obyw atel- 
s tw a , w szystkie najznakom itsze osoby, i cały można 
powiedzieć św iat arystokratyczny, nawiedzili je  12go 
m aja, to je s t na drug: dzień Zielonych Świątek. P rze
jażdżka ta zaczyna się o godz. 5tej z  południa, za  
przybyciem na Bielany, następiye przechadzka pojednej 
Z dróg la sk u , co trw a do w ieczora, i kończy się po
wrotem do domu.

Mała to więc ja k  się pok.:zgje napozór drobnostka, 
ale w gruncie m a ona sw oje znaczenie, będąc nięjako 
obchodem narodowąj pamiątki. Św iat więc arystokra
tyczny, który przez czas niejaki zdaw ał się stronić od 
Bielan i lekceważyć tradycyę, dziś w  całym blasku wy
stąpił. Omnibusy, kolasy, i wszelkiego rodząju aż do 
dwókolnych tilburych, pow ozy, w szystko to naraz po
ciągnęło szeregiem , w ioząc różne znamienitości, wtedy 
gdy lud m iejski, ów  stróż stojący na straży pamiątek, 
wędrował p ieszo , w łodziach albo bryczkach, pom na
żając liczbę ogólną w ędrowców , która dnia tego 3 0 ,0 0 0  
osób dosięgła.

Praw dę m ów iąc, to i pogoda nie tak bardzo była 
zachęcąjącą, naw et i św ietne stroje nie mogły się w y
dać , pokryte będąc oponami modnem i, dla tego też 
tćm bardziej zadziwia ta cy fra , przew yższająca lat po -1

przednich zebrania.
Pośw ięciw szy tym sposobem  kilka wyrazów dla je 

dnej z ważniejszych w ciągu tygodnia obchodzonych 
pam iątek , przejdźmy teraz do mniej fortunnych przed
miotów. Otóż tedy jedna z nieprzyjaciółek Czasu, (bo
i Czas ma nieprzyjaciółki, a  rozumie się w starych ba
binach) zapow iedziała wkrótce wielką reklamę w 0 - 
bronie praw , czy też innych okoliczności sw ego kryty
ka N owsielskiego, alias Gryfa lub M arcinkowskiego, a  
to  głównie z powodu zamieszczonego w Bibliotece W ar
szaw skiej artykułu o portrecie krytyka i pow tórzenie o 
tem w niefortunnym według w yrażenia nieprzyjaciel
skiego w Tygodniku. Reklam a ta  m a w yjść me długo 
a  tym  czasem skończyło się tylko na  jednym  zam achu, 
którymi objęto i Bibliotekę, i Czas, i Tygodnik, i sza
nownego Cyncynata, za  u łożony przez niego dwu-wiersz; 
bo tak przynajmniej u trzym uje nieprzyjacielska strona, 
przypisując ten płód jego  p ió ru ; a  na co my zapraw dę 
nieumiemy odpowiedzieć.

Co jednak w  tem w szystkiem  je s t uderzające, to 0 - 
kolicznośc, iż zaw zię ta  nieprzyjaciołka o niczem niewie- 
działa co się dziąje w leżącej zapewne u niej na stole, 
Bibliotece Warszawskiej i  d o p i e r o  z owego vniefortun- 
nego Tygodnika, czerpiącego Bóg wie skąd sw e no
winy* dow iedziała się o takiej literackiej infamii rzuco- 

na sw ego etatowego kry tyka!!- ' Z a też naw et nie 
poradziła się swojej gw iazdy , któraby j ą  zapew ne nieo- 
m ieszkala oświecić.—

Od czasu  do czasu winienem wam donosić o postę
pie, a  raczej ruchu um ysłow ym , odbijającym  się ja k  
najdokładniej w wydawnictwach dzieł i różnych piśmien
nych tak ukazujący0*1 Sl$ św ieżo jak o  i peryodycznie. 
Obecnie przeto należy w spom nieć o stychiologii, ja k o  
nowości i o ostatnim z zeszytów  Pam iętnika Religijnego, 
aby przypomnieć o istnieniu tego p ism a , jako  zaw sze 
zasługującego na uw agę ogółu.

Co więc do p ierw szej; Stychiologia je s t to nauka o
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zazdrościć. Muzyka i śpiew poszły także bardzo do
brze, niemniej zakończający wszystko obraz, i pewnie 
dawno już  nie wrócili widzowie tak zadowoleni jak 
wczoraj z teatru, ani słyszano w nim tyle oklasków.

L w ó w  15 maja.
"  (-p. N.) Życie artystyczne przeważa u nas ciągle nad 
wszelkiemi innemi pojawami umysłowego ruchu. W pra
wdzie ząjmują nas obecnie domysły lub pogłoski o 
skutkach tych zabiegów, które nasza deputacya czym 
względem kolei żelaznej w Wiedniu, ale gdy rzecz ta 
niewyszła jeszcze z zakresu nadziei, niewypada więc
0 niej jako o dziecku nienarodzonem mówić. m,a. 

W literaturze nic nowego nie wyszło. Jedyna .
na w tem , że jeden dziennik przestał a , . ^ ’.wiełach 
wychodzić. Dziennik literacki donosi o kil _  , (jQ 
nowszych będących w  druku, albo czytałem,
druku. Wspominam tylko o tych ktor J 
Wieść o Adamie M ickkw iczu  pod

jem apoteozy naszego arcy-wieszcza, P
formą widzenia. Autor widzi Micn® .
wrot niebieskich, którędy wchodzą € J/ ....
Anioł, stróż t,ch  w rot, » '  ^  ^ U  ,

t ’w no«5 nadziemski. Lecz poeta
prosi, by mu wolno było me przekraczać progu tych 
wrot bo to jest brama zapomnienia, którą przeszedł
szy zapomina duch o swoim ziemskim powołaniu i 
obejmuje inne nowe posłannictwo które mu Ojciec
przekaże. Prosi anioła by mu pozwolił obaczyć swoją
ziemie, gdzie zostawił sierot sześcioro, a gdy mu anioł 
ukazał ją  i poeta przypomniał czem był dla tej ziemi
1 czem ona była dla niego, modli się do Boga by mu 
wolno było pozostać aniołem tego ludu, któremu śpie
wał na ziemi. Anioł mu objawia, że Bóg wysłuchał 
jego modlitwy:

„Leć aniołem.— Gdzie polecisz?
_  „Do Litwy", 

le n  obraz stanowi pierwszą część poematu. Do niej 
dołączył autor drugą, w której zapytuje wieszcza 
o Słowackiego, i czy ich stosunek wiadomy tu na zie
mi zmienił się tam , zapytuje także i o siebie, czy ma
śpiewać? , . .

Co do stylu zaleca się poemat prostem i mewymu 
8Zonem wysłowieniem, gładkim potoczystym wierszem 
Wiara nietylko w istnienie, ale ż^cie i działanie ducha 
za ziemią, oraz to właściwe Ujejskiemu 0  nie jemu 
jednemu z poetów naszych) uczucie, ta głęboko wko- 
rzeniona miłość krąju i rodziny nadąje całemu dziełu 
żywy, ciepły koloryt, bez którego wiersze me byłyby
poezyą. , . , ,

Czytałem prócz tego w tych dniach dwa inne poe 
m ata, dwie powieści, w których uderza pokrewieństwo 
przedmiotu pomimo tego, że autor jednej żyje pośroc 
nas, drugi z zatoki Kamiesz, autor Gwidona i D um ek, 
Poemat pierwszy wzięty z dziejów, nosi tytuł Marek 
J a c h im o w s k i ,  i przedstawia wyzwolenie się dwojga 
kochanków z niewoli tureckiej przez heroiczną walkę i 
ucieczkę Drugi wyzwolenie branki czerkieskiej z nie
woli rosyjskiej przez heroiczną śmierć obojga kochan
ków. Jak przedmiot prawie jednakowy, _ tak cały tok 
powieści, przedstawienie, forma i stafaż zupełnie od
mienne. Obydwa poemata, a przynajmniej ostatni będzie 
z pewnością drukowany, a najpewniej żaden z nich me 
ucieknie z pod noża krytyki, bo warte są tego.

Spodziewać się , że takie dzieła podniosą znacznie 
poetyczną część Dziennika literackiego, jak częsc kry
tyczną obiecują podnieść wysoko, nadesłane dian arty
kuły I. J. Kraszewskiego. , .

W muzycznym świecie jest wiele ruchu. Przy każ
dej sposobności bywają grywane wielkie msze lub inne 
kościelne utwory przez amatorów; Diabelli, Huminel i 
inni kompozytorowie kościelni oswajają ucho nasze co
raz częściej z muzyką więcćj niż tradycyjną, która do
tąd przeważnie panowała w naszych kościołach. _

Teatr był dziś zapełniony jak go już Lwów więcej

niż rok niewidział. Miss Lydia Thompson rozbudza 
swym tańcem cały system nerwowy naszej cywilizo- 
wańszej publiczności.

Obok zdarzeń poważnych i wesołych nieobeszto się 
w artystycznym świecie i bez pogrzebu. Zmarł w tych dniach 
Aleksander Fitz Lwowianin, który długi czas bawił we 
Francyi i był tam profesorem rysunku przez parę lat.
U nas było uczenie rysunku i malarstwa jego zawo
dem najgłówniejszym. Posiadał oryginalną metodę u- 
czenia, której wykład zostawił w rękopiśmie. Śmierć 
przeszkodziła zupełnemu wygotowaniu tego dzieła do 
druku, o czem w ostatnich czasach bardzo sery o za
myślał. Już drugiego malarza tracimy w krótkim prze
ciągu czasu. Przed kilku miesiącami zmarły Łuczyń
ski, miał niezawodnie znamienity talent, tylko niemial 
sposobów kształcenia się za granicą. Znawcy cenili 
w nim wielkie artystyczne zdolności. Ale niema u nas 
ani środków, ani dość zamiłowania do wyrwania po
dobnych talentów z walki z gorzkim zawodem zarobko
waniu. To Łuczyńskiego zgubiło, że musiał byc wy
robnikiem pióra, bo nieznalazł mecenasów dla swego 
pędzla. W publiczności naszej jeszcze jest za mało 
estetycznego uczucia, aby malarstwo należało do potrzeb 
życia umysłowego; dopiero muzyka zdaje się potroszę 
wchodzić w ten zakres potrzeb. Coraz bowiem więcej 
słyszymy nietylko we Lwowie, ale i po innych mia
stach o koncertach amatorskich; już i artyści muzyczni 
nieograniczają się na Lwowie. Biernacki np. grał w Sta
nisławowie, teraz (18go maja) wystąpi w Czermow- 
cach wraz z Mikulim, które się szczycą tym niepospo
litym artystą, jako mieszkańcem swoim; Mikuli bowiem 
należy właściwie do Czerniowiec, choć nie zawsze tam 
przemieszkuje.

Należy się spodziewać, że i dla malarstwa jeszcze 
się otworzy u nas przynąjmnićj towarzystwo_ miłośni
ków, bo coraz nowe powstają zakłady dla różnych ga
łęzi umysłowego życia staraniem publicznem. Teraz o- 
tworzono świeżo szkołę ogrodników połączoną z bota
nicznym ogrodem przy uniwersytecie. Towarzystwo mu
zyczne coraz dzielniej się r o z w i j a .  Stowarzyszenie dla 
podniesienia sceny jest przynajmniej w projekcie. O za
kładach dla kształcenia rolników i dla rzemieślników juz 
Czas nieraz pisał. Z tego okazuje się, że n n h  umy
słowy nie jest uśpiony w naszym kraju ale rzuca 
się pierwej na to co potrzebne, potem na to co poży
teczne. ,

Nie mogę pominąć jeszcze nim skończę list mniejszy
wiadomości bardzo ważnćj dla naszej chorującej pu
bliczność'. Wkrótce obejmą Szare Siostry nadzór i 
zarząd w szpitalu głównym w gmachu niegdyś Pijarów 
z wyłączeniem Domu obłąkanych. Oto nowe pole dla 
ducha dobroczynności.

« e  Szląska pruskiego 17 maja.
Kiedy wychodźtwo do Ameryki z Niemie w ogol- 

ności co rok się zm niejsza, w zm aga się takow e w Gór
nym Szląsku coraz bardziej. W  bieżącym roku miano
wicie zdaje się, że-nieprzewidziane przybierze rozmiary. 
Od początku kwietnia aż dotąd wywędrowafo ju z  prze 
szło  500 wieśniaków pochodzenia polskiego. W iększa 
część górno-szląskich wychodźców udaje się do Texas, 
gdzie ja k  przeszłego roku wam donosiłem , nad rzeką 
Czerwoną pow stała mała, wyłącznie polska osada. T u 
tejszy lud polski w szakże czyni ten w ażny krok, jakim  
niezaprzeczenie je ś t przesiedlenie się do Am eryki, bez 
najmniejszych przygotow ań; puszcza się w św iat praw 
dziwie na oślep. Przypuśćm y, że w ieśniak polski z  głę
bi Górnego-Szląska, tyle ju ż  nędzą trapiony, w skutku 
jeszcze okoliczności innych, do ostatecznej przywie- 
dzony rozpaczy, postanowił porzucić ziemię o jczystą , 
w takim razie czem prędzej nie targując się długo, sprze
daje całe sw oje mienie, pakuje pościel, odzienie, kilka 
siekier, ło p a t, pil, a  gdy formalności w urzędzie land- 
ratowskim  niedługo go zatrzym ują, niebawem widać go 
dążącego pieszo z całą rodziną do najbliższej^ stacyi 
kolei żelaznej, zkąd jak  wielka częśc wychodźców my

śli, wprost jedzie się do Ameryki. Bremę zwykle 
za pierwszy punkt wypoczynku ob.enyą ale czę
sto w zupełnie inne zabłądzają strony n. p. do Szczeci
n a , Hamburga, a nawet Rotterdamu. O gruntownem 
ułożeniu planu podróży, porozumieniu się poprzedmem 
względem przeprawy z jakim domem spedycyjnym naj
częściej ani m yślą; to też dziwować się nie można 
przygodom jakie ich w drodze spotykąją, raczej chyba 
tem u, że ich jeszcze tak wielu do zamierzonego trafia 
miejsca. Z obawy przed mogącenu się ukazać trudno
ściami rzadko który z górno-szląskich wychodźców ko
rzysta z chętnie i bezpłatnie udzielanych rad lowarzy 
stwa dla opieki wychodźców w Wrocławiu zawiązanego 

Przyjaciele tutejszego ludu ze smutkiem patrzą na to 
nieszczęśliwe wychodźtwo jego, od którego odwieść go 
trudno, przy stosunkach jakie na Szląsku dzisiaj pa
nują. Przeniesienie się do Ameryki niewątpliwie popra
wia byt materyalny emigrantów, idzie tylko o lepsze 
uorganizowanie wychodźtwa, raz co do samej podroży) 
powtóre co do kraju w którymby dla górno-szląskich 
wychodźców najwłaściwiej było zakładać nowe siedzi
by; kraina do której się teraz wynoszą, wcale za od
powiednią u ■ aż°ną być nie może. Położona w głębi 
Texas niepodąje mieszkającym tam Słowianom środkow 
do zupełnego w przyszłości rozwinięcia odrębnego ży
wiołu swego, owszem jest więcej uiż prawdopodobnem 
że wkrótce pochłonięci oni zostaną przez ludy anglo- 
germańskie. Ażeby w Ameryce byt oddzielny tutejszym 
wychodźcom na przyszłość zapewnić, należałoby wy
chodźtwo skierować w te okolice nadmorskie, które je 
szcze napływem inno-plemiennej ludności nie zagrożone.

Z tych tedy powodów, aby ile możności zapobiedz 
złym skutkom dotychczasowego sposobu wychodźtwa, 
porozumiało się ze sobą czterech o dobro polskich 
Szlązaków gorliwych obywateli, między nimi p. K • - • -, 
w celu uorganizo wania i nadania innego kierunku ic 
wychodźtwu. Zamierząją oni polskie wychodźtwo z Bor
nego Szląska w południowe strony Ameryki południo
wej skierować i chcą za pośrednictwem jednego domu 
cupieckiego w Hamburgu ułożyć się z rządem Rzpltej 
La Plata o zezwolenie na założenie osady polskiej na 
południe rzeki Flores. Okolica ta  tembardzięj odpowia
dałaby celowi, ile że klimat jej więcąj zbliżony do na
szego, ziemia nader urodzajna, a kraj cały w ty®? Je'  
szcze stronach w lasy obfity. Nie wątpią, że osiadłych 
ju ż  w Texas Szlązaków łatwo w te strony sprowadzić 
będzie można. O skutkach tych zamiarów nieomieszkam 
w swoim czasie wam donieść. .

Przy tej s p o s o b n o ś c i  nie od rzeczy będzie nadmie
nić, źe w r. 1855 według pisma Preussisches Han
dels- Archiv 66,219 Niemców świeżo z Europy przy
byłych w Stanach-Zjednoczonych o s ia d ło . W  przeciągu 
czasu od 30go września 1855 zaś aż do o Igo gru
dnia 1855 wprowadziło się do S ta n ó w -^ je d n o c z o n y c h  
230,476 osób z rozmaitych krąjów Europy. Całkowita 
liczba wychodźców! europejskich osiadłych w Staną.ch- 
Zjednoczonych w ynosi od roku 1853 3,404,871 glow

\ V * -
JParya 17 maja.

Arcyksiąże Ferdynand M aksym ilian  przybył do Pa
ryża onegdąj o 6ej wieczorem. Z powodu niepewnego 
czasu posłano do dworca kolei żelaznej powozy odkry
te i zakryte. Arcyksiąże wjechał w powozie odkrytym, 
mając obok siebie księcia Napoleona, a przed sobą ba
rona Hubnera. Zajechał do St. Cloud gdzie się prze
nieśli Cesarstwo na letnie mieszkanie. Wiadome są już 
wam szczegóły przyjęcia Arcyksięcia przez Cesarza. 
Wczoraj był w St. Cloud wielki obiad. Constitution- 
nel wytłumaczył znaczenie mianowania barona Hubne
ra na godność ambasadora. Jest to nowy dowód ści
słości przymierza między Francyą a Austryą.

Ostatnia Revue des deux Mondes ocenia dobrze 
wagę traktatów zd. 30 marca i 15 kwietnia. Traktaty 
te zaprowadzają stopniowe przeobrażenie w ogólnej poli
tyce Europy i w stosunku państw między sobą. Pół
nocna koalieya zniknęła a utworzyła się koalieya za

chodnia. Rosya chciała rozbić nową koalicyą, ale to 
jej się nie udało. Obaliwszy pontyfikat petersburgski, 
Napoleon III nie może myśleć o obaleniu pontyfikatu rzym
skiego. Jest to cel Anglii, Prus i Rosyi, a nie Francyi. 
Ostatni Punch  przedstawia z podpisem Firework m  

\preparation, dwie figury: króla neapolitanskiego i... Pa
pieża. Rycina dziennika angielskiego jest znacząca, lecz 
daremna. Napoleon III nie zrobi fajerwerku z papieztwa, 
sprowadzi tylko papieztwo na drogę potrzebnych reform- 
Times, Kreuzzeitung  i le N ord  starąją się wystawiać, 
że kwestya europejska je st dzisiaj na południu to jest 
we Włoszech, a to co robi Francya pokazuje, że kwe
stya europąjska jest ciągle na północy. Rosya zbroi się 
jeszcze i fortyfikuje w Finlandyi. Czy obawia się no
wej wojny? czy domyśla się, że traktat z 15go kwie
tnia zawiera artykuły sekretne? Wyjaśni to nam przy
szłość. Na teraz to jest tylko niezawodnem, że sprawa 
Włoch wojny nie wznieci. Piemont przyszedł do wa
żnego stanowiska we Włoszech, ale aby się na nim 
utrzymał, potrzebuje zachować wielkie umiarkowanie.

Jenerał Orłów nie zrobił dotąd w Paryżu nic takie
go, coby zdradziło woltę postępowania. Czeka on no
wych instrukcyj. Książe Dołgoruki może nie przybyć 
do Parvża, ale hr. de Morny do Petersburga pnjedzie.

Książe Oskar jest spodziewany w Paryżu pojutrze. 
Być może, że matka jego nie przyjedzie na chrzest sy
na cesarskiego i że będzie zastąpioną przez księżnę 
Stefanią Badeńską. Partye puściły pogłoskę, że syn 
cesarski jest zagrożony ślepotą. Nie potrzebuję zape
wniać, że to jest bąjka.

Jak tylko Cesarstwo opuścili Tuilerye, murarze wzięli 
się do reparacyi pałacu. Muzyka nie gra już w ogro
dzie tuileryjskim, mały murzyn nie promemye ju ż  po 
ogrodzie psa cesarskiego. Bale ustają. Świat wielki sję 
rozjeżdża. Pozostaje tylko Izba, której obrady mało in
teresują publiczność. Izba dyskutuje teraz projekt do 
prawa wprowadzający symetryą w apelacyi od są 
dów policyi poprawczej. Apelacya pójdzie do sądu ape
lacyjnego, a nie do innego trybunału jak dawtiiąj. Zy
ska na tem jurysprudeneya i synteza centralnej admini- 
stracyi francuzkiej. Nowe cesarstwo uzupełnia syntezę 
i uzupełnia ją  we wszystkich gałęziach, nawet w Ope
rze. Na mocy świeżego dekretu cesarskiego, aktorowie 
opery będą mieli, jak  w Warszawie, prawo do pensyi 
emerytalnej. Izba nic jeszcze nie postanowiła w przed- 
miocio pensyj nadzwyczajnych, które ma dawać zasłu
żonym sam Cesarz. Deputowani chcą się pokazać o- 
strożnemi w tym przedmiocie i mają racyą.

Wpadł mi wczoraj w rękę dziennik le Peuple z dnia 
22  grudnia 1848 r. w którym Proudhon wyłożył m a
tematycznie, że Ludwik Napoleon po przysięgnięciu na 
konstytucyę, nie może tylko dążyć do obalenia jej. 
Stało się jak przepowiedział Proudhon, ale stało się 
tak jak chciała Francya. Cesarstwo usypia namiętności, 
organizuje, centralizuje, spokoi, ale dusze także usypia. 
Postępow anie jego jest powolne, lecz pewne. Traci na 
tem wewnętrzna energia narodu, a zyskąje energia ze
wnętrzna. Partye są  roztrącone. Spiski robotnicze tli* 
grożą niebezpieczeństwem. Skojarzenie rojalistowskie 
mogłoby przyjść do znaczenia, chyba po śmierci cesarskiej- 
Zjazd skojarzonych rojallistów w willi p. Berryer był 
tylko manifestacyą czysto ekspektatywną. Rząd nie sta
ra się wprowadzać w kadry swego systemu duchowień
stwa katolickiego i nie zmusza go do składania przysięgi- 
Dał on naganę prefektowi niższąj Sekwany, że powoływał 
do przysięgi księży należących do biur dobroczynnych. 
Rząd nie prześladuje także akatolickiej religii. W tych 
dniach zezwolił na utworzenie protestanckich świątyń 
w departamencie Haute Vienne, które zamknął r. 1852. 
Ostatni czyn dowodzi, że nawet protestanci tracą pa
mięć rzeczypospolitej.

Cywilizacya materyalna idzie górą i każdy się nią 
zajmuje: Guizot napisał w Revue des deux Mondes 
artykuł o sir Robercie Peel, a Eugeniusz Forcade o 
Kredycie ruchomym. Dawni dziennikarze republikańscy 
trudnią się tylko finansami. Niektórzy z nich zrobiwszy

początkach wszech rzeczy, zastosowana do po trzeb |ży- 
cia czynnego i do rzeczy krajowych. Jest to wydanie 
drugie poprawne i pomnożone. Autorem tego jest, Woj
ciech Jastrzębowski, znany już  w piśmiennictwie z li
cznych prac swoich, z których znaczniejsze s ą : Lkład 
świata, Historya naturalna ogólna, Mineralogia, Karta 
klimatologiczna' miasta W arszawy, podział przyrodzony 
czasu, kompas polski i td.

Co do Pamiętnika Religijno-moralnego^ ten jak wia
domo wychodzi miesięcznie i coraz więcej czytelników 
znajduje. Już to zaprzeczyć nie można, że liczba czyta
jącego ogółu v, ostatnich zwłaszcza latach, nadzwy
czajni® wzrosła. Świeżo jeszcze pamiętamy czasy, gdzie 
w w ie lu  miejscach a szczególniej oddalonych od War
szawy, niewiedziano wcale o wielu peryodycznych pi
sm ach, d z iś  jest to ju t  wstydem, nie trzymać którego 
z pism ow ych, a tem bardziej niewiedzieć o n iem ; a 
rakip o b u d z e n ie  zamiłowania do czytania, słusznie na- 
,w ić  należy postępem c y w i l i ^ /

Wracając tedy do Pamiętnika, ten w ogóle zawiera 
w sobie wiele bardzo artykułów już to historycznych, 
iuż religijnych, już statystycznych u d . ostatni zeszyt 
za mai r. b. obejmuje wspomnienia z życia j zgonu jgna. 
reeo Hołowińskiego metropolity, zmarłego w Petersbur- 

Neumana o rch ^ iach  i czarach
zastępujących niegdyś miejsce
zachodnich; mowę ś. ChryzostO o s t a c h
oraz Kronikę kościelną i Rozmaitości- ^ oralnien£ h 
spotykamy się z bardzo piękną ^ a g ą  kandydatach 
niedbanych dzieciach, owych naturalnyc . { ność nie 
do domow kary i poprawy, jeżeli tylko 8P° .
pomyśli o nich, i w samym zarodzie nie 
•Hemu. przez podanie im opiekuńczą) dłoni. >\ P >P 
sku do Redakcyi Pamiętnika do tego artykułu, znaj -  
jemy między innemi bardzo trafne spostrzeżenie co do 
W arszawy, która wprawdzie ma ochrony i zakłady li
czne dla tego rodzaju nędzy, ale cóż znaczy ta  odrobi

na w stosunku do kilku milionów ludności w kraju me- 
znającej wcale tych dobrodziejstw. Ileż to po w siach i 
miasteczkach dzieci tego rodzaju , które wzięte na w y
chowanie, odpłaciłyby się kiedyś społeczeństwu za po
danie im ręki. ,. , , ,  . , .

Taki to jest ranićj więcej charakter pisma, o ktorego 
utrzymaniu przy dobrej i starannćj Redakcyi jak obecna 
niem ożna już w ątpić, a szczegolmśj w chwilach bu
dzenia się z letargu, i rzucania się do książek polskich, 
o których dawniej mowy nawet niebyło.

Drugi i również uderzający postęp widzimy w arche
o lo g ii. Kilka to dopiero lat, jak starożytnictwo zatętnia- 
ło życiem a do czego dała mu bodźca numizmatyka; 
gdy 'o to  od pieniędzy posunięto się szybko do starych 
medali; za któremi poszły niebawem stare szable, urny, 
buławy i tp. zabytki. Otwierająca dla wszystkich um y- 
słowości podwoje swoje Resursa kupiecka, chętnie 
przyjęła archeologicznych przybyszów, którzy niezadłu
go 'ze swemi zabytkami przeniosą się i do wspanialszych 
komnat, w których ma się urządzić archeologiczna wy
stawa. Mówimy tu o pałacu hr. Augustów Potockich, 
gdzie właśnie ma się otworzyć owa wystawa i wzbo
gacić rozlicznemi a ciekawemi zabytkami z Wilanowa, 
z tej że tak powiem arki pamiątek tutejszego kraju. 
Do pomnożenia jąj przyczynia się także i skarbiec hr. 
jen. Krasińskiego i wiele innych prywatnych osob, od 
których przyjmowane będą nadsyłane a godne uwagi 
przedmioty. Wystawa ta trwać będzie kilka miesięcy, 
a dochód z niej przeznaczony zostanie na Dom opieki 
schronienia N. Maryi Panny. Myśl to piękna i ani wąt- 
Pim, że zamiar powiedzie się w zupełności. —

2  nowości teatralnych tyle tylko na dziś: że napisa 
na niegdyś przez hr. Fr. Skarbka, (dzisiejszego dyre 
która głównego sprawiedliwości) sztuka p. n. Z  sie
dmiu najbrzydsza, wznowioną została w tych czasach 
i znajduje ciągłe powodzenie, Zresztą w literaturze dra
matyczną) cisza i po Uliczniku Warszawskim  (Wie-

niarskiego), nic jeszcze oryginalnego .nie zabłysło na 
scenie.

Już w ciągu tego tygodnia spodziewamy się zjazdu
z Petersburga; w szystko na przyjęcie jest w pogotowiu;
a w miarę zbliżania się tej chwili, coraz większa nie
cierpliwość i ciekawość się wzmaga. ©

KORESPONDENCYA.

Warszawa 16 maja. 
Autor Tygodnika Warszawskiego zamieszczonego 

w Nrze 106 Czasu, czyniąc sprawozdanie o wystawie 
obrazów u Hirszla, napisał z tego co mu wieść przy
niosła — jak  się sam wyraża —  a me z naocznego prze
konania, że wystawa obrazow u Hirszla „znacznie 
zmalała", albo „ustanie, albo w mne miejsce przenie
sioną będzie", a „nie wchodząc w powody" jakie spra
wiły tę zmianę, pisze: „mówią, że za artystami prze
mawia słuszność."

Naturalną jest rzeczą, ze na wystawie przez którą 
obrazy ciągle przepływają, musi ich być raz mniej, to 
znów więcćj, nigdy jednak małosc nie uderzała, owszem 
prawie ciągle wyraźny brak miejsca. Przed parą tygo
dniami przybyło kilka szkiców i kartonów Gierdziejew- 
skiego, trochę wcześniej bitwa Sypniewskiego, Ruśkie- 
wicza nowy pejzaż, dwa peizaże Waltera; Kostrzew- 
skiego obrazek rodzajowy, Gersona świeży krąjobraz 
znąjdowały się tam po kilka dni, nim przeszły do rąk 
nabywców; o czóm w swoim czasie dzienniki nasze 
sprawę zdawały. Ten ciągły przepływ obrazów jest 
dowodem ruchu i wzrostu nie zaś „ustawania", i daje 
nam nadzieję, że z tej w ystaw ki z czasem coś wię
kszego wyrośnie. P. Hirszel urządził w swoim składzie 
tę wystawę zupełnie bezinteresownie i od tego nieod
stęp n e ; stąd więc, chociaż czasem miejsca niestarczy

na dobre ustawienie obrazów i światło nie może byc 
takie jak w oddzielnie na to urządzonym lokalu; jednak 
dziś nam to prawie wystarcza, artyści czują się do o- 
bowiązku wdzięczności względem p. Hirszla i bynaj
mniej nie mają zamiaru zaprzestać wystawiania swoich 
prace w jego składzie. Wprawdzie zdarzało się nie rafl 
i niejednemu z nas, że przeczytawszy krytykę niespr* 
wiedliwą i bezzasadną —  jakich autorami w tutejszych 
pismach peryodycznych bywają ludzie częstokroć zby 
młodzi i zbyt mało z przedmiotem, o którym p iszą , oh" 
znajmieni, n ie raz  mówię, zniechęcenie nasuwało my9‘ 
niewystawiania więcej obrazków na widok publiczny- 
Myśl taka mogła być tylko, zawsze przelotną; boć mieWi*' 
my dobre krytyki a jesteśmy przyjaciółmi prawdy i wid21' 
my w tem najważniąjszą dla siebie i dla publiczność 
korzyść wewnętrzną, naukę, postęp którego w szl 
kach bez jawności być niemoże.

Skąd podobne wieści, o których mówi „Tygodni* ’ 
urosły, stanowczo odpowiedzieć nie mogę. Ale 
ludzi noszących niezasłużenie miano artystów , wie 
że tacy wolą prywatnie byle jakie obrazki drogo spf* 
dawać, bo to łatwiej idzie, w ciemności pełzają® | ft„ 
towi dziś powiedzieć Hirszlowi: „nie będę do p«na je 
wał obrazków, bo mnie złośliwie i niesprawied1 . 
krytykują"; a jutro komuś co Tygodnik lub y)6. 
pisze nieprzyzna s ię , że się prawdy boi, ale P« nj() 
„niedąję obrazków do Hirszla, bo jakoś miejs® 
potemu, bo to... bo owo..." półsłówkiem zło śliw y  ^  
wie tak coś niezrozumiałego, jak  te „powody’ ^  
re Tygodnik niewchodząc „przyznaje stuszn° vslać 
storn*; ale jak im , komu? trudno to w ie d z ie ć, 
się tylko można. W. •
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majątki, stali się konserwatystami. Rothschild, Pereire i 
Mires interesują dziennikarzy w swych przedsiębior
stwach, ale ostatni interesuje ich w sposób obraźliwy 
i cyniczny. Mires rozsyła drukowane listy, w których 
oznajmia panu X. że dat mu w takim a takim przedsię
biorstwie tyle akcyi, że te akcye przedat na giełdzie 
z prymą taką a taką i że pan X. może się udać do 
kasy po odebranie summy zrealizowanej, która zwvkle 
wynosi 1000 albo 2000 fr. Wielu dziennikarzy odsyła 
podobne listy, ale są i tacy, tak zwani dowcipnie les 
habilles, którzy udają się po benelisa zrealizowane na 
ich rachunek bez ich wiedzy i bez dania im akcyi. Mi
res postępuje podobnie z innemi osobami i postąpił 
w tych czasach podobnie z członkami rady municypal
nej marsylskiej, ale tylko jeden członek udał się do kasy 
po tak zwane benefisa.

Powrót armii krymskiej wznieca obawę w Marsylii. 
Miasto to lęka się tego lata cholery i tyfusu.

W domach wojskowych w Paryżu, interesują się mo- 
żebną zmianą organizacyi armii angielskiej, poddaną 
przez królowę Wiktoryą pod rozwagę jenerałów. Szko
ła manchesterska i londyńska utrzymuje ciągle, że 
w wojnie krymskiej, żołnierze angielscy pokazali się 
jak lwy, a oficerowie jak osły. Zapewne reforma nie 
będzie radykalna, ale to co się zrobi osłabi zawsze 
wpływ arystokracji, która od r. 1815 znacznie zniewie-

teraz w A ustryi! Ale Wanderer dowodzi, że szla
chta galicyjska ma patryotyczne cele, więc radzi 
jej, aby cele te ograniczyła na tern, by kolej prę
dko stanęła, zostawiając budowę jej komu innemu. 
Zresztą, powiada on, szlachta ma tyle pola dla swo
jej działalności, że śmiało zostawić może towarzy
stwu północnemu.

— Naj. Pan potwierdził już konsens na budowę 
kolei wschodniej Cesarza Franciszka Józefa, która 
obejmować ma następujące linie: 1) z Wiednia przez 
Oedenburg do W. Kaniszy a stamtąd do Essek; 2) 
z Poltschach (stacya kolei rządowej południowej pod 
Marburgiem) przez W. Kaniszę do Budy; 3) z Uj- 
Szóny (nad Dunajem) przez Stuhlweissenb rg  do 
Essek; 4) z Essek do Zemunia dla połączenia kolei 
tej z koleją carogrodzko-belgradzką. Sieć ta kolei 
wynosi 150 mil długości. Tymczasowy kapitał ma
jący być zebrany przez akcye, ograniczony jest do 
60 mil. złr., reszta w miarę potrzeby pokrytą bę
dzie przez obligacye. Rada zawiadowcza wybrała 
prezydentem swoim hr. Jerzego Apponyi, wicepre
zydentami zaś: hr. Edwarda Zichy, bar. Daniela Es- 
keles i Ernesta^ Andre z Paryża. Wchodzą do niej 
oprócz wymienionych przewodniczących, następują
ce jeszcze osoby, Fmpor. baron Cordon, hr. Jerzy 
Festetics, radzca dworu księcia Nassauskiego pan.  „ ,  Y IV l v l  l* •* " v " * v  " V* w nolul/jd l l d 3 3 0 U 3 t V 1 0 g O  Cl II

ściała. Dzieło p. de Bazancourt zwala wiele win na o- Forsboom-Brentano, Dr Kajetan Mayer radzca mini- 
ficerów angielskich, mianowicie na lorda Raglana. steryalny, Fmpor. Rousseau, baron Jerzy Sina, hr.

P. Cucheval Clarigny wyszedł stanowczo pod pozo
rem słabości zdrowia z naczelnej redakcyi dzienników 
Constitutionnela i le Pays.

Beranger, chcąc wyrzec się autorstwa przypisywanych 
mu niedawno wierszy, ma ogłosić wkrótce tom nowych 
śpiewek.

Gazeta Lw ow ska  pisze z dnia U  maja. W edług 
Uchwały wys. ministerstwa oświecenia z dnia 30go 
marca r. b. 1. 2705 raczył Jego CKAp. Mość naj- 
łaskawiej zezwolić na utworzenie osobnej szkoły 
realnej o sześciu klasach we Lwowie w taki sposób, 
“żeby istniejące przy tutejszej akademii technicznej 
dwie klasy wyższej szkoły realnej połączono z o- 
bydwoma rokami niekompletnej niższej szkoły real
nej przy gr. kat. głównej szkole wzorowej i za po
mocą stopniowego dodawania brakujących jeszcze 
dwóch lat utworzono kompletną szkołę realną o sze- 
sciu klasach. Utworzenie tego dla rozwoju handlu 
■ przemysłu w tej stolicy krajowej tak ważnego za
kładu naukowego, którego potrzeba od dawna czuć 
s'ę daw ała, przyspieszyła lwowska gmina miejska, 
°bowięzując się  z uznania godną gotow ością, że 
W duchu cesarskiego postanowienia z dnia 2 marca 
1851 postara się własnym kosztem o potrzebny na 
Umieszczenie tego zakładu naukowego lokal, o u- 
trzymanie i wewnętrzne urządzenie tego lokalu,
0 oświetlenie i o p a ł, o środki naukowe i o utrzy
j c i e  potrzebnej służby, a Jego Cesarska Mość naj-

skawiej zezwolić raczył, ażeby przypadającą prze- 
yźkę wydatku na płacę nauczycieli przy wyższej 

2kole realnej opędzano z funduszu naukowego.
Gmina miasta Lwowa wyznaczyła już na umie- 

S2czenie wyższej szkoły realnej dostateczne i za
perzonem u celowi odpowiadające lokalności na dru
hem  piętrze tutejszego gmachu ratuszowego obej
mujące całe północne i zachodnie skrzydło i część 
P°łudniowego i zachodniego frontu i poczyniono już 
Potrzebne dalsze przygotowania tak dalece, że za- 

*en naukowy  j u  ̂ z początkiem roku szkolnego 
będzie otwarty. Ck. Prezydyum Namiestnii- 

VVa podaje to do powszechnej wiadomości z w y ra -1 
Ze,n uznania chwalebnych zobowiązań przyjętych ze 
s‘rony gminy miasta Lwowa ku podniesieniu oświaty.

W ie d e ń  20 maja. Dzisiejsza Presse zamieszcza 
^stępujący artykuł swego redaktora p. ugus 
ang : „Przyszłość kolei galicyjskich oczekuje za- 

s s*e jeszcze stanowczego rozstrzygnienia, tymcza 
najsprzeczniejsze pogłoski krążą i wywierają 

Pływ swój na spekulacyą. W końcu zeszłego ty- 
j^dnia zwycięztwo towarzystwa kolei północnój nad 
NvsPółzawodnikami swemi uważane było za stano
w e .  W skutku tego akcye tego towarzystwa bar- 
r?v kyfy P^ądane. Od wczoraj mówią znowu o ko
s t n y m  zwrocie tej sprawy dla szlachty galicyj- 
c ej- Znaleziono podobno kombinacyę, która zadość 

słusznym względom na mieszkańców tego kraju 
stk°nneg0 * ma na ce û pogodzić interesa wszy- 
n j^h  współubiegających się. Objawiliśmy nasze zda- 
$zc ^  lym przedmiocie zaraz od początku, tak iż 
tą j^ o ś ć  naszej radości podobnego rozwiązania nie 

kyć podawana w wątpliwość. Polityczna stro
iły pytania, która znaczeniem swem przeważa 
W * tak bezzasadne finansowe obawy, uzyskałaby 
Yvs °trzebie uznanie, na jakie zasługuje. Interesanci 
to a « e ,  którzy sądzili się być wystawioneini przez 
Pou,? Szkodę, wkrótce lepszego nabędą przekonania. 
pcz Czarny, że kolej północna i tak zawsze zyska 
cZy * Vvybudowanie kolei galicyjskiej, czy to własnemi 

?**dzemi stanie się pieniędzmi. Głównie o to 
aby budowa kolei nastąpiła o ile się da naj

dź^ ej> a w tym celu rząd zapewne wymagać bę- 
Poą 'Vszelkich możliwych rękojmi. Wziąwszy rzecz 
Ptze(t °2vvagę, spekulanci zapewne podzielą nasze 
X u0,lan>e i zwrócą się napowrót ku temu ulubio
n e  t |.PaPierowi (akcye kolei północ.). Akcyonaryu- 
hscyi esztą kolei północnój i w dzisiejszej kombi- 
Udziaj  sP°dziewanej wezmą zapewne dość znaczny 
mało.,’ ał)y przez oczekiwane agio zarobić i tak nie
1 .* łP
ei. Ą ^ ^ e r e r  słówko swoje powiedział dziś o ko- 
h?ego sono pittore. Dziwi się Wanderer, dla
u-6 Ula Ŝ ac.bta galicyjska, która jak mu wiadomo 
>M*e, P^njędzy, ubiega się o kolej. Kto ma pie- 
*ć j e’ ten dziennik, może niekoniecznie w kła-

kolej galicyjską; tyle innych kolei budują

W aldstein, bankier Maurycy Wodianer, hr. Henryk 
Zichy, tudzież trzech pełnomocników, których obiorą 
zagraniczni akcyonaryusze.

_  Zakład kredytowy dla handlu i rzemiosł czyni 
wiadomo, że przyjmuje od stron pieniądze na procenta 
po 4 %  w ilościach przynajmniej 1,000 złr. wynoszą
cych; summy niżej 5,000 złr. mogą być w każdej 
chwili zwrócone bez poprzedniego wypowiedzenia 
kapitału; od 5 do 25,000 na 24 godzin wprzód; od 
25 do 50,000 na dwa dni; od 50,000 i wyżej na 
cztery dni, w liczbę tych dni nie wchodzą jednak 
niedziele i święta. Zażądania zwrotu pieniędzy mu
szą być czynione przed południem. Pieniądze nie 
trzymane trzech dni w fasie nie mają prawa do pro
centu Tag. B . a. Bohm. mówi, że zakład pomienio- 
ny zamyśla pod Osiekiem w Czechach założyć wiel
ką fabrykę wyrobów chemicznych.

— Dzienniki pruskie od niejakiego czasu umie
szczały artykuły przedstawiające rezultat konferen- 
cyi monetarnej w Wiedniu jako bardzo wątpliwy, a 
w’ każdym razie dla Prus niekorzystny. Ministeryalna 
Koresp. P ruska  natomiast zapewnia, iż obrady kon- 
ferencyi idą jak najlepiój i nie należy wątpić w sku
tek ich zadowalniujący.

— Dziennik Deutschland (frankfurcki) donosi ze 
Spiry, że Jego CW. Arcyksiąźę Ferdynand Maks 
przejeżdżając przez to miasto, oświadczył deputacyi 
wyszłej na jego powitanie, iż spodziewa się, że brat 
jego Naj. Cesarz Austryacki będzie tego roku nad 
Renem.

Gaz. Kolońska w liście ze Strasburga opisuje 
przyjazd do tego miasta JCW. A rcyksięcia Ferdy
nanda Maksa w  d. 13 bin. w ieczór. Na granicy o -  
czekiw ali go książę Tarentu oficer ordynansow y ce
sarski i hr. Cadore szambelan cesarski, tudzież pre
fekt i jen. dyw. Reibell wraz z eskortą honorową. 
Cała załoga stała pod bronią, z wież odzywały się 
dzwony i z wałów bito z dział. Na ulicach niesły
chane tłumy ludu zebrały się i witały księcia z u - 
szanowaniem. Arcyksiąźę zajął mieszkanie w prefe
kturze. W katedrze, ratuszu i publicznych budynkach 
powiewały obok francuskich chorągwi i austryackie, 
a wieczór ratusz był oświecony, tudzież wieża ka
tedry.

N i e m c y .
Z powodu zwłoki w podróży Cesarzowej rosyj 

skiej wdowy, która w Dynaburgu wypocząć zmu
szoną była, król Pruski wyjechał dopiero 19go po
południu. Pierwszy nocleg miał odbyć w Szczecinie, 
drugi w Bydgoszczy a we środę stanie w Królewcu. 
Za przyjazdem cesarzowej dwór przeniesie się do 
Poczdamu. Spodziewają się natenczas przybycia dość 
licznego spokrewnionych z dworem pruskim i ro
syjskim książąt niemieckich; niektórzy z nich li
cząc na wcześniejszy przyjazd cesarzowej już przy
byli do Berlina jako to W. książę Meklemburgsko- 
Szweryński, ż0na księcia Fryderyka Niderlandzkie
go z córką, książę Fryderyk we czwartek spodzie
wany.

Na posiedzeniu Bundestagu 15go b. m. wydziały: 
do sprawy wschodniej i wojskowej zdały sprawę 
z przedstawienia austryacko-pruskiego uczynionego 
na d. 8 b. m. ze względu na zawarty w Paryżu po
kój w d. 30 kwietnia. Wydziały te wniosły łącznie:
1) aby wniosek austryacko-pruski uznający zabez
pieczenie pokoju przez pomieniony traktat, powziąść 
do vyiadomości; 2) podziękować dworom wiedeńskie- 
? u 1, fińskiemu za udział w zawarciu traktatu; 
3) uchwałą z 8g0 ,ut r  z. tyczącą się w 0_
g o e  sprawy wschodniej, a w szczególe przygoto
wań wojennych Związku znieść; 4) zawiadomić o 
tern zniesieniu komisye wojskową. Wniosek wydzia
łów przyjęty ZOstaf przez Zgromadzenie jednogło-

R o s y * .
Wiadomości przez nas otrzymane przedstawiają 

nam w następujący sposdb dzisiejszy stan rzeczy 
w Krymie. Zawarcie pokoju nigdzie naturalnie wię
kszej nie sprawiło zmiany i silniejszego nie wy
warło wrażenia jak na dawnym teatrze wojennym 
w Krymie. Wojska nieprzyjazne sobie dotychczas, 
połączyły się z sobą j pobratały; tłumy oficerów 
angielskich podróżują po całym tauryckim półwy
spie, zwiedzają Bakczyseraj, dawną stolicę hanów 
krymskich, wdzierają się na szczyt C zatir-D agu

przebiegają cały łańcuch gór i stepy krymskie; Sym
feropol pełny jest wojskowych z rozmaitych naro
dów. Nawet jenerał Codrington przejechał przez to 
miasto. Francuzi zwiedzają tylko Bakczyseraj, nie 
zapuszczając się 'v ułąb półwyspu, odstraszeni dro- 
g śeią wszelkich potrzeb w tym tak zniszczonym 
kraju. Wujska od dwóch lat na tym dalekim i szczu
płym półwyspie nagromadzone, opuszczają go zwol
na. Korpus piem intski prawie już cały odpłynął. 
W Bałakławie po Par^ ly®*?cy żołnierzy wsiada co
dziennie na okręty- W Kerczu jednak Anglicy nie- 
czynią dotąd żadnych P^ygotowań do opuszczenia 
tego ważnego punktu. W0jska rosyjskie odchodzą 
również z Krymu w głąb państwa: najprzód wyma 
szorowała z półwyspu dywizya grenadyerska, uda 
jąc się drogą ku Kijowu; następnie wyszła z Kry
mu na Ukrainę dragońska i ułańska dywizye jazdy; 
teraz zaczynają się poruszać trzy korpusy piesze 
stojące na tym dawnym teatrze wojennym, a prze- 
dnia straż jednego już .min^ a Perekop. Ten jednak 
wymarsz wojsk rosyjskich odbywa się zwolna i woj
ska odchodzą małemi oddziałami, „żeby nje nu^y(; 
żołnierzy, i nie niszczyc kraju przez który prze
chodzą. W końcu kwietnia miał odjechać wraz z ca
łym sztabem jonerał Luders głównodowodzący ar
mią ligą do Odessy, gdzie tymczasowo będzie g łó
wna kwatera tejże armii; do Symferopola* zaś, któ
re to miasto jest stolicą gubernii tauryckiej, przy
być ma hr. Strogonów jen era ł-g ubernatoJ. cał(jj 
Nowo-Rosyi i Bessarabu, i przebywać tam będzie 
aż do zupełnego urządzenia na nowo Krymu. Ro
syjscy mieszkańcy Krymu i właściciele dóbr wracają 
do swych opuszczonych w czasie wojny posiadło
ści. Lecz Tatarzy krymscy, którzy złudzeni w cza
sie wojny nadzieją wyswobodzenia się i obietnicami 
sprzymierzonych, chwycili w części za broń i przy
łączyli się do Anglo-Francuzów, aby być użytym, 
przez nich do zwożenia amunicyi i żywności pod 
Sebastopol,— obawiając się prześladowania i niedo 
wierzając amnestyi a zachęcani przez Turków, opu 
szczają‘ tysiącami swe dawne siedziby i emigrują 
z żyznego i pięknego Kryinu, by szukać nowej oj
czyzny. domu i swobody na pustych stepach Do 
bruczy, przy bagnistych ujściach Dunaju i na pia
szczystych wybrzeżach około Kustendźie W na
szych przeto oczach odpływają cicho za morze osta
tnie drobne reszty owego ludu, który przed sześciu 
wiekami naszedłszy z ogromną potęgę Europę, rzu
cił przestrach na wszystkie państwa, swemi Iiczne- 
m. hordami zalał Ruś całą i odbił się dopióro o 
stalową pierś nadwiślańskich mieszkańców, którzy 
następnie przez kilka wieków ciągłe toczyli z nim 
boje.

— Listy korespondentów z Krymu podane w dzien
nikach angielskich sięgają do 3go maja. W edług 
nich nieukontentowanie oficerów angielskich wzra
sta ciągle: ukończenie wojny a w skutku tego spo- 
dziewaue zmniejszenie armii i zniszczona nadzieja 
awansów jest przyczyną tego nieukontentowania. 
Oburzenie to zwiększyła jeszcze teraz mała na po
zó r  okoliczność: rząd  angielski odmówił oficerom 
przeprawienia koni oficerskich swoim kosztem z Kry
mu do Anglii, i jakiegokolwiek za to wynagrodze
nia. Słusznie poniekąd— pisze korespondent — obu
rzeni są oficerowie angielscy, rząd albowiem fran
cuski przyznał swoim oficerom wynagrodzenie za 
przeprawę koni; powtóre wódz angielski na parę ty
godni przed zawarciem pokoju, wydając rozkaz dzien
ny, aby wojsko gotowe było do wyruszenia w po
le, nakazał oficerom zaopatrzyć się w konie wierz
chowe i pociągowe. Dzisiaj oficerowie angielscy mu
szą sprzedawać swe konie prawie za bezcen, gdyż 
na targu na konie, otworzonym w obozie rosyjskim 
za pozwoleniem jenerała Liidersa, dają Rosyanie po 
5 funt. szter. za konia wartającego w Anglii 25 do 
50 ft. szter.

— Frem den-Blatt podaje następujący list z O 
dessy z 8go maja: „W tej właśnie chwili dowiadu
ję się z wiarogodnego źródła, iż rząd rosyjski zniósł 
kwarantanny na wybrzeżach Krymu i w portach mo
rza Azowskiego, aż do dalszych rozporządzeń. Oku 
jenerała Ludersa nieuszedł niestosowny i niedogo
dny stan rzeczy w Krymie istniejący, iż w kilku je 
go portach utrzymana jest najsurowsza kwarantanna, 
gdy tymczasem wojska sprzymierzone wolne mają 
stosunki i związki z całym półwyspom a sta ofice 
rów francuskich i angielskich przebiegają w roz
maitych kierunkach Krym cały. Na przedstawienie 
jego uczynione bezpośrednio do cesarza, nastąpiło 
wyżej wzmiankowane zniesienie kwarantanny na wy
brzeżach Kryniu i morza Azowskiego. Lecz w Odes
sie pozostawiono przepisy kwarantanowe, a podróżni 
morzem przybywający, muszą 14 dni przepędzić 
w szpitalu kwarantanowym: okręty zaś muszą być wy
czyszczone i okadzone, zaczem do portu Praktyka 
wpuszczone zostaną. Wielu zatem podróżnych, przy
bywających z nad Dunaju lub Konstantynopolu do 
Odessy, aby uniknąć kwarantanny płynie do Kamyszu 
a ztamtąd drogą ląHowjy przez Svmferopol staje 
trzeciego dnia w O d e ss ie .

Gazeta senacka ogłasz i następujące ukazy cesar
skie do rządzącego “ senatu: „Przedtem, dla urzą
dzenia uroczystości koronacyi Najjaśniejszych Po
przedników Naszych, ustanawiana była zawczasu 
szczególna komisya. Dziś, kiedy istnieje minister- 
stwo dworu Cesarskiego, uznając wyznaczenie takiej 
lomisyi zbytecznem i pociągającem za sobą niepo
trzebne koszta, znajdujemy właściwem wszelkie przy
gotowania ku przyszłej Naszej i najmilszój małżonki 
Naszćj koronacyi, poruczyć pomienioncmu minister
stwu, pod głównym nadzorem ministra.

„Manifestem w dniu dzisiejszym wydanym, obwie
ściwszy o mającej spełnić się w miesiącu sierpniu 
roku b. koronacyi Naszój, uznaliśmy za właściwe, 
na ten czas wezwać do pierwtastkowęj stolicy Na

szej Moskwy, gubernialnych marszałków szlachty i 
burmistrzów miast gubernialnych, wvłączając Sybe
ryjskie, z powodu ich wielkiej odległości.

„Rządzący senat nie omieszka uczynić wcześne ku 
temu rozporządzenie."

Rozkazem dziennym cesarskim mianowani zostali: 
Najwyższym marszałkiem koronacyi Cesarskiej rze
czywisty tajny radzca le j klasy książę Golicyn, a 
najwyższym mistrzem obrzędów, wielki mistrz o- 
brzędów dworu Cesarskiego, hrabia Borch.

T u r c y a

Korespondent dziennika Univers pisze co nastę
puję: „W świątyni grobu Chrystusowego zaszły 
znów 26go kwietnia bezbożne i smutne wypadki. 
Trzeci to już raz w ciągu dwóch lat wywołują ta
ki skandal greccy i armeńscy syzmatycy z powodu 
przesądnego obrządku „Świętego ognia". Szczęśli
wym przypadkiem katolicy, którzy przed 5ciu tygo
dniami wprzódy obchodzili W ielkanoc, niemieli ża
dnego w tem zajściu udziału. Kłótnia, która wkrót
ce przeszła w bójkę, powstała w chwili gdy wszy
scy cisnęli się do otworów przez które święty o-
S !?1 , ° b y d ĥ . Prałat(5w (greckiego i armeńskie
go) miał wychodzić. Pasza co z swymi żołnierzami 
przytomny był temu obrządkowi, usiłował przywró
cić porządek; przy czem sam oraz jego sekretarz 
lekko ranionymi zostali. W ściekłość obydwóch tron 
walczących zwróciła się przeciwko lampom srebr
nym, zdobiącym facyatę świętego grobu: Armeńczy
cy zgruchotal. lampy postawione przez Greków, Gre
cy zaś armeńskie, a cały przedsionek świetego przy
bytku zalany został oliwą. Nakoniec udało się woj
sku tureckiemu wyprzeć walczących z kościoła, lecz 
długo jeszcze trwała walka na placu przed świąty
nią i w Bazarze. Grecy utrzymują, iż Armeńczycy 
dali pierwszy powód do tego bezbożnego zajścia- 
ale oskarżenie to zdaje się być bezzasadnem, szcze
gólnej dla znających spokojne usposobienie Armeń
czyków. Grecy utrzymują naw et, że cała ta scena 
przygotowaną była przez katolików i miejscowe w ła
dze a poduszczoną przez konsula jednego z kato- 
lckich narodów; lecz jest to zupełna potwarz."

Kronika miejscowa i zagraniczna.
—  Zmarły w niedzielę w Wiedniu bankier bar. J e r z y  

Sina pan na Hodos i Kizdzie, naczelnik domn bankowe
go Simon Gr. Sina, był kawalerem orderu austryackiego 
korony śelaznćj 2Jj kl., ro„yjskiego św. A n n y  2ćj k l.  
z rylantami, wielkim komandorem g r e c k ie g o  o r d e r u  Zba
w ienia , tureckiego orderu zasługi (Niian Iftila r) , obywa- 
telem honorowym Budy, Szegedynu i A radu, jlnym kon- 
suem greckim w W iedniu , zastępcą gubernatora  banku 
naród, austr., pierwszym  deputowanym grem ium  bankier
skiego, prezydentem towarzystwa kolei rządowych, prezy
dentem towarzystwa mostu żelaznego w Peszcie i t  d 
Zmarły miał lat 78; zostawił po sobie syna i czterech 
wnuków.

Kors papi-rów publicznych i pieniedzyT
erten . Kursa telegraficzne t  dn. 2 Igo maja—

Metaliki 5-procent. 84% . —  Metaliki 4 '/„-proc - ____
Metaliki 4-proc. 8 6 13/16. M etaliki5-proc.zr 1853 7 4 »/ 
Metaliki 5-proc. z r. 1842 — . —  2 Vj-proc. 8 4 7/ . Z  
1-proc. 1 9 1/* * ciągn. —  z 1880 r. 250, 802. — P oży
czka naród. 5-proc. 85% . —  dto 4 '/„-proc. 74% . 
dto z r. 1850 4-proc. 6 6% . —  Augsburg 102* /,.— Lon
dyn złr. 10 kr. 2 %. —  Paryż 119. —  Akcye Bankowe 
1119. —  Akcye kolei żel. północ. 2 89 2% .  —  Ferdyn 
Pożyczka z r. 1851 lit. A. — . _  B. _  Ost-Donau 
Dampfschif. — .

P r z e g lą d  polityczny
Depesze telegraficzne.

P a r y ż  19 maja. Ceny zooźa podnoszą się na 
wszystkich targach francuskich. Książe Oskar szwedz
ki oczekiwany jest dziś wieczór w Valenciennes. 
Mają mu być oddawane honory takie jakby francu
skiemu księźęciu krwi.

L o n d y n  19 maja. Rząd angielski zaciągnął od 
tutejszego domu Rothschilda pożyczkę w summie 5 
milionów fut. szter. po 93 za 100.

L o n d y n  19 maja. Na posiedzeniu Izby niźszój 
przedłożono budżet tegoroczny, gdzie wydatki obli
czone na 77 %  mil. f. st. wraz z 1 milionem pożycz
ki sardyńskiej; pokrycie niedoboru nastąpiło przez 
pożyczkę nową, przez 3 %  mil. w bonach skar
bowych i przedłużenie dawniejszych taks wojennych. 
D’Israeli mówi przeciw nowej pożyczce sardyńskiej 
i chce wyjaśnienia co do tego, jak Anglia może ró
wnocześnie zachęcać do tak zwanego wyswobodze
nia W łoch, a zarazem przymierzem potrójnem za
gwarantować Austryi, j ak słychać, jej posiadło
ści włoskie, ostrzega on aby gabinet niewracał do 
hańbiącej polityki swojej z r. 1848. Lord Palmer
ston użył tej sposobności, aby bronić postępowanie 
lords Minto we W łoszech, i oświadczył, że Anglia 
wtedy tylko wspierać będzie Sardynię, jeśliby ta
kową napastowano, lecz nie wtedy, góy^y ona sa
ma była stroną zaczepną; zresztą Anglia nie zabez
pieczyła Austryi posiadania ziem włoskich. Gladsto
ne bronił pożyczki sardyńskiej o ile takowa odno
siła się do dawniejszych kosztów wojennych, a lord 
’almerston zdanio jego podzielał, i na tem skończy- 
'a  się gadanina.

L o n d y n  20 maja. Prezes rady tajnej lord Gran
ville ma jechać do Rosyi jako nadzwyczajny poseł  
angielski na koronacyą Cesarza. Wszystkie* dzien
niki poranne chwalą przedstawiony budżet, mianujac 
go odpowiednim potrzebom ! pr0stym oraz uważa
jąc go za dowód kwitnącego stanu finansowego
Anglii.
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hórden, und wenn sie noc’a niolit in óffeńtlicben Diensten 
Kreisbehórde ilreś Wóhnbezirkeś za

P r z y je c h a l i  od 20 do 21 majd.
HOTEL POLLERA. Spanier Karot kupiec, Poliak M. ku

piec z Wiednia. Mieroszewski Sobiesław wł. dóbr z Chrza
nowa. Muller Maurycy kupiec z Morawy. Jabłonowski Alojzy 
wł. dóbr z Olchowy. Menzel Ferdynand budowniczy z Frank- 
fortu. Niklas Józef rządzca dóbr z Dębicy. , , -  , ,

HOT KB DREZDEŃSKI. Franciszek hr. Malatesta z familia j stehen, mittelst di-r 
z Włoch. Wilhelm księże Radziwiłł z Kijowa. August Weiss jj jjberreichen.
von Starkenfels porucznik z Galicyi. Daniel Schutz ajent ? Hierbel ist insbtsondere nacluuweisen 
z Trvestu. Augusta Dulken z córkami ze Lwowa.

HOTEL SASKI. Józefa Brandysowa z córką wł. dóbr 
z Galicyi. Ksawery Skrzyński z żoną wł. dóbr z Galicyi.
Michał Dobrzyński wł. dóbr z Galicyi. Henryk N o w a k o w s k i  
wł. dóbr z Galicyi. Ignacy Skrzyński wł. dóbr z Gajń^'1'
Franciszek Zbyszewski Dr. med. z Galicyi. Bolesław G o- 
wacki obywatel z Tarnowa.

Die Bewerber um diese Stelle haben ihre nach Massgab K u n d i n a c h i i n g .
der §§. 12 und 13, der h. Ministerial-Verordnung vom Bs zur aiigemeinen KCnntniss gebracht, dass beilau- 

i Qsf>. ii c;.-.„i. VT7 xr no GnU/v ’ iii- -ioJi vMlkommen cesunde und itionot.7 . Miirz 1 8 5 5 , (Reichsges,’tzblatt, StuckX V ,N . 52 Seite lig lsti Stiick iiberzahlige, vollkommen gesundc und dienst- 
3 3 7 I instruirten Gesuche ifaittelst ihror vorgesetzten B e- i hchwere ArtillCrie-Zugpferdp jm den Meistbiethen-

K L O L & tf *JEŁ.-1 X * A
codziennie ,

Pociągi osobowe odchodzą z  K r a  ową. 
n ń a- l o  godzinie 13tej min. 35 po połud.
Do Dębicy j o *oizijde 10t(y nli„. 35 w nocy.
n n , . . ( o  godzinie 4tćj min. 35 z rana
Do Oswięcima J o | odzin;e 3ćj min. 40 po połud.

Przychodzą do Krakowa: 
l 0  godzinie 3ej min. 30 z rana.

I  Dębicy J 0 *0dzinie lej min. 40 po południu.
|  o godzinie lite j min. 25 przed połud.

Dębicy 

Z Oświecima o godzinie 9tej min. 15 wieczorem.

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
.C E N Y  ZBOŻA

na Targowicy publicznej w Krakowie w trzech gatunkach 
praktykowane. \

Wyszczególnienie 
produktów

korzecpszenicy zim 
n ,n jarej
,  zyta tutejsz.
„ jęczrn. tutejs 
„ owsa rychlik,
„ grochu . . .
„ rzepaku zim,
„ rzepaku let.
„ konicz. czer.
„ tatarki . . .
„ kukurudzy ■ 

funt mięsa woł. p iekl—
n ń „ V»il
„ polędwicy woł. 

cet. siana wagi krak. 
„ sło m y  „ 

spirytusu gar. z  opt.
na 90’/, Tralessa 

okowity gar. z  opt 
na 80°, Tralessa 

szumówki gar. * opt.
na 52°, Tralessa 

drożdży w. z p .  mar. 
drożdży w. z  p. dub. 
masła czystego gar. 
ja j kurzych kopa . 
kaszy jęczin. miar.

„ częstoch. „
„ p szen n e j  „
„ perłowej „
„ tatarczan. „ 

mąki tatarcz. miar. 
pencaku miarka . . 
mąki z  pod krup. m.

I. Gatunku
od

er| kr.
144Ó

do
zr  \ kr. irrl kr. ®r}kr.
15 37\

1 1 -  

9 —
5 30 

1 0

44

15 
30 
521

14

11. Gatunku
od

I

i
45

do
z r  kr.

1430

10 30
830  
5

III. Gatunku
od

30

52/

do
srl kr.
1230

Wi
r /ó
430

36

36

15

P er Geburtsort, das Alter, der 8tand und die Religion. 
Die zurQckgelegt n Studiec.
Die Kenntuiss der deutschea und polnischen, oder ei- 

ner andera slavischen Spraehe.
Zugleich habea die Bewerber anzugeben, ob und in 

wclchem Grade sie mit einem Beamten der Bochniaer 
k. k. Kreisbehorde verwandt oder verschwagert sind.

Behufs der Nachweisung (iber die bisherige Dienst- 
leistung, liber die FShigkeiten, Verwendung, Moralitat 
politischen Verhalten, ist die nach dem vorgeschriebenen 
Formulare ausgefertigte Qualifikations-Tabeile beizubrin- 
gen.—  K. k. Kreisbehorde

Bochnia am I3ten Mai 1856. (1059-2-3)

Z  magistratu miasta Krakowa d. 20 maja 1856. 
Radca i  Referent Strzelecki.

Delegowani obywatele: Komissarz targowy
Karol Hess. Wesper.
Edward Fuchs.

W Y K A Z
zmarłych starozakonnych na Kazimierzu od dnia 10 

do 20 kwietnia 1856 włącznie.
18 5. Koplik Ester córka służącśj ’/ 4  roku na suchoty. 
136. Sachs Dawid syn cukiernika na suchoty.
18 7. Schaumer Hynde lat 7 na spazmy.
138. Libeskind Gołda eórka pachciarza lat 4 na anginę. 
13 9. Allesland Feigel córka piekarza 3/ 4 roku na odrę.
140. Ubel Jachet uboga lat 9 7 ze starości.
141. Pałasz Taube faktorka lat 72 na sudhóty.
142. Agatstein Baulal syn szynkarza na suchoty.
143. Laufer Reisel kramarka lat 3 6 na puchlinę.
144. Kliger Sura wyrobnica lat 60 na Zapalenie mózgu.
145. Matyi Ides żona faktora lat 62 na tyfftśa.
146. Susera Leiba syn bezimienny dLrłi 5 na brak 'sił 

żywotnych.

N. 2275. E d l C t .  (1061-2-3)
Vom k. k. Landesgerichte in Krakau werden in Folgę 

Einschreitenś des Hr. Jakob Gołuchowski ais Voirmund 
der minderjahrigen Ludwik und Severina Gołuchowskie 
und der Fr. Mathilde Hoffmann ais Vormlinderinn der 
minderj: Anna, Konstanzia und Alexandra Jordany biicher- 
lichen Besitzer und Bezugsberechtigten der im Wadowicer 
Kreise liegeńden, in der Landtafel Dom. 2 6 9. Pag- 344 
und 345 n. 17. und 19. haer vorkommenden Gfiter 
Kozy sammt Attinentien Kozy górne und Kozy dólne 
Behufs der Zuweisung des laut Zusch ift der Krakauer 
k. k. Grundentlastungs-Ministerial-Commission vom 21. 
Mai 1855. Z. 816 fur obige Gttter bewilligten Urbarial- 
EntschSdigungskapitals pr. 3 5530 fl. 2 0 kr. C. M., die- 
jenigen, denen ein Hypothekarrecht auf den genannten 
Gtttero zusteht hiemit aufgefordcrt ihre Forderungen und 
AnsprOche Ikngstens bis zUtn 80 Juni 1856 beim k . k 
Gerichte schriftlich oder niOndlich anzumelden.

Die Anmeldung bat zu enthaiten:
a) die genaue Angabe des Vor- und ZunafnenS, dmm 

Wohnortes (Haus - Nro) des Anmelders und seines 
allfalligen Bevollmachtigten, welcher elite mit den 
gesetzlicben Erfordernissen versehene und legalisirte 
Vollmacht beizubrlngen hat;

b ) den Betrag der angesprochenen Hypothekarforderung, 
sowohl bezilglich des Capitals, ais auch der allfal
ligen Zinsen, in so weit dieselben ein gleiches Pfand- 
recht mit dem Capitale geniessen;

c) die bOcherliche Bezeichnung der angemeldeten Post, 
und

d) wenn der Anmelder seinen Aufenthalt auśserłialb des 
Sprengels diesds k. k. Gerichtes hat,, die ’ .ńmhsft- 
machung eines hierortB wohnenden Bevollmachtigten 
rur Annahme gericbtlicher Verordfmngeu, widrigehs 
dieselben lediglich mittelst der Post an den An- 
melder, und zwar_ mit gleicher Rechtswirkung. 
wie die zu eigeuen Manden geechehene Zustellung, 
wffrden abgesendet werden.

Zugieich wird bekannt gemaclit, dass derjenige der die 
Anmeldung in obiger Frist einzubringen unterlasśeu wiirde 
so angeseheb werden w ird, ais wenn er in die r,Uiber- 
weistlng seiner Forderung aiif das obige 'Entlastnugs - Ca
pital nach Massgabe der ibn treffenden Eeihenfalge 
eingewillistet hStte; dass er ferner bei der Verhandlung 
nicht wetter gehórt werden wird. Der die Anmeldungs- 
frist VersSumende verliert atich das Reeht jedcr Ein- 
wendung und jedes Rechtsmittel gegen Sin Von den er- 
scheinenden Betheiligten im Sifibe §. 5 des kais. Pa
tentee vcm 25. September 1850 getroffenes Ueberein- 
koińmen, unter der Yoraussetzańg, daśs seine Fórde- 
rung nach Mass ihrer bdcherlfchfn Rangordnung auf das 
Entiastungs-Ckpira! ttberwiesen worden, oder im B'inm 
des §• 27 des kais. Patentes vom 8 . November 1853 
aiif Grund und Boden versichert gubiicben ist.

Krakau a m  2 9 April 185 6.

K o n c u r s - A n s s c h r e i b a ń g .
[Z. 4 3  7 .]  Z u r  Besetzung einer bei der k. k. iStaatsan-] 

waltsc a t zu rakau erledigten Staatsawalts - Substituten- 
stelle mit em harakter eines Landesgerichts - Rathsse- 
krSters, mit dem Gehalte j&hrlicher 800 fl. CM. und mit 
dem V o r r C c  u gsrec te in (j;e Cohere Gehaltsstufe wird 
hi; mit der Konkurs «M8geschrieben.

Die Bewerber um diese 8 teUe haben ihre nach Vpr- 
schrift des kai». Patentens vom 3 .Mai i 8 5 3  N. 81 R .G . B. 
verfassten und belegten Gesuche vorschrifrsm&ssigen We- 
ge binnen 4 Wochen vom la g e  der dritton Einschaltung 
dieser Kundmachung in das Am*sbl3“  d«r kai8. ester. W ie
ner Zeitung an die Krakauer k. k. er - Staatsanwaltschaft 
zu Oberreichen und in dem Gesuche zug eich anzugeben, ob 
sie mit den im § 6 . der Just. Min. erordnung vom g{en 
August 185,4 N. 2 0 1  R. G. B. fcenancten Beamten ia ei_ 
item Verwacdschafts - cder Schwagerschaftsverhiltnisse
etehen.— K. k. Oberstaatsanwaltschaft.

Krakau den 17ten Mai 1856

Kuudmacliuiig.
rŃ. 8616.1 Der Eigenthumer zweier Wechseln Krakau vom 

17. Dezember 1855 zahlbar am Isten Janner 1857, wclche 
als gefunden der polizei-Direktion ubergeben wurden, wird 
aufgefordert, sich binnen der gesetzlicben Frist bei diesem 
Amte wegen Erhebung zu melden.

Krakau am 19. Mai 1856. (107:1)

(1060-2-3)

Kundmachung.
[N. 6,7 7 4] Zur Besetzung der bei der k. k. Kreisbehor

de in Bochnia erledigten Kreiskancelisten-Stello mit dem 
Jahresgehalte von 350 f l .  C. Mfinze bis 15ten Juni 1856 
wird der Konkurs hiemit ausgeschriebea.

E d i c t .
[N. 13 5 5 .] Vom k- k. Bezirksamte Jaworzno Werden 

die vor der heurigen Rekrutirung flflchtig gewordenen 
Militarpflichtigdn Xndividuen Uls:

Aus Jaworzno Paul O l e j .....................Haue-Nr. 5 8
„ „ Peter Kucharski . . . .  —  2fi

Paul B a r a n ........................  —  205
„ Peter Wąsowicz . . . .  _  J 4 8

Hiazenth Malikowski . .   2
,  B Martin Doległo . . . . . —  j 8 g
„ „ Johann Ziarko . . . .  —  65
„ „ Johann Kośmider . . .    2

aus Dąbrowa Thomas P a c ia .................  —  1 4
„ „ Josef G u ja ............................... —  1 4

Sebastian Jaromi.-ń . . —  4
' rf r>, /dns Ciężkowice Franz Los . . . . . .  —  4 3

„ Stanislaus ChSchelski . . —  1 5 1
„ Johann ChechelJki . . .    3 4
„ Joseph Glimos . . . .  —  1 4 3

Jeleń Johann K u l a .......  —  -g8
Siersza Mathias Pałka . . . .  —  4 4

aus Myślachowice Franz Ciapała . . .  _  7 8

hiemit vorgeladen, binnen vier Wochen in ihre Heimath 
zui fickzukehren und der Militarpflicht Genflge zu leiśten, 
ansonsten dieselben als Rekrutirungsflachtlinge behandelt 
werden wurden. —- Vom k. k. Bezirksamte.

Jaworzno am 1 4  Mai 1856. (1055-2-3)

n
aus
aus

den veraussert werden. Der V crkauf findet am 27sten und 
29slen Ifai auf dem untern Kastellplatze zu Krakau, am 28sten 
auf dem Ringplatze zu Podgórze jedesmal Vormittag 9 Uhr 
statt. — Krakau am 20. Mai 1856.

Vom k. k. Commando d e r  P f e r d -R e s e rv c  des 
(1070-2-3) k. k. 2 te n  F e ld -A r ti l le r ie -R e g im e n ts .

si s c r  a  t  F*
W  Roczniku X XXVII Tow. Dobr. z r. 1855 nastę

pujące pomyłki druku sprostować należy: 
stron. 19 ustęp 9 z domu pod L. 32,... na realm ŚÓ pod

pod L. 109/10...
„ 2 2 ...........Ekonom miasta Krakowa.

W Bilansie znowu: 
na stron. 40 ma być zniesienie . . złp. 2,038 gr. 10. 

„ 41 „ przeniesienie . „ 2,038 „ 1 0 .
„ —  „ zniesienie . . „ 352 „ 18.
„ 4 2 ., przeniesienie . „ 352 „ 18.
„ —  a dilój zamiast Czesli czytać Peśli.
„ 43 ma być zniesienie złp. 1074 i zł. 544 g. 24
„ 44 „ z przeniesienia „ 1074 i „ 544 „ 2 4
„ —  summa więc Tytułu VI razem zł. 3 7 7 3 g. 2 4

46
47
50
51

1655 — 23zn ies ien ie .......................................„
z przeniesienia........................„ 165 5
zniesienie..................................„ 5890.
z przeniesienia........................„ 5 8 9 0 .

(3078)
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W Podgórzu
pod firmą Ign. Drozdzikowski i Kotsis w handlu korzeni 
i win znajduje się od 9 maja t. r. skład mój wszelkich

wyrobów i  porcelany,
fajansów itd., jakoteż wyroby ze szkła, ‘sprzedawane po 
cenach fabrycznych; wszelkie obitalunki tychże wyrobów, 
oraz na szklanki, kufle piwne itp, na miarę c. k. au- 
stryacką teraz w Galicyi i W. Księstwie Krakowsfciem 
zaprowadzaną, przyjmowane i w jak najprędszym czasie 
sprowadzane i odstawiane będą.

Polecając się Szanownój Publiczności
W. Vogel

fabrykant porcelany z Weiskirchen.

t i e r l i a u f
von 8<*h5nęn und billigen

F O R C E Ł Ł A 1 I
laut Fabrik Prefsse 

bci H. Drozdzikowski et Kotsis in Podgorze Spezerey 
Har.dlung befindet sich meine Nfederlage, und werden 
alle Bestellungen angenommen. W. Vogel 
(1033—3) Porzellain Fabrikant in Weiskirchen.

(993) Doniesienie literackie. <?)
P o sz y t  p lerw sxy

B106RIFII NAPOLEONA ill.
Cesarza Francuzów

wyszedł z druku i jest do nabycia u podpisanego wydawcy, 
tudzież w księgarni l ^ r i e t l l e i n a  w Krakowie i przez 
wszystkie księgarnię krajowe i zagraniczne.

Antoni Teasarczyk
pod L. 392 na 2iem piętrze przy placu Szczepańskim.

(803) B ra n d  a n d  C om p.

Lozenges.
Pastylki te z oleju najprzedniejszej angielskiej mięty zwa

nej UITSHAM PEPPER.MINTE , chemicznie przyrzą
dzone, mąją bardzo przyjemny aromatyczny smak. działają  
najskuteczniej na ożyw ienie i wzm ocnienie na
czyń  traw ienia i w ydzielan ia , sa najzbawienniejszem 
lekarstwem na uśmierzenie kolki, bólu żołądka, chorób 

ŚLEDZIENNYCH i HYSTERYCZNYCH. 
wymiotów, w kurczach żołądka i innych, w biegunkach reu
matycznych. Używanie tychże pastylek uwalnia żołądek od 
wszelkich kw asów , usta od cuchnienia, a wzmacniając 
dziąsła, zapobiega bólow i zębów, szczególniej chro
nią od skorbutn. Pastylki te są również przez najsła
wniejszych lekarzy jako najpewniejszy i najlepszy środek za
radczy przeciw cholerze, tyfusom  i w szelkim  zaraźli
w ym  Chorobom uznane.

G łó w n y  sk -fa tl tychże na całą Austryą, Rosyą, Polskę, 
Prusy i Turoyą utrzymuje K a r o l  H e r r m a n n  w Krakowie.

Cena jednego pudełka 20 kr. m. k.
Każde pudełko jest naszą pieczęcią (Brand et Comp.) opatrzone.

Opisy dostarczają się bezpłatnie.
H a b y ć  t a k o w y c h  m o ż n a :

Nowym Sączu u Koster- 
kiewicza wdowy. 

Neutyczanie u V. Stumpfa. 
Ołomuńcu u J. P. Hacken- 

sóllnera. 
Opawie u Konrada Brosig. 
Przemyślu Ed. Machulskiego 
Pradze J. B. Chlumctzkiego 
Rozwadowie u K. Maree- 

kiego.
Rzeszowie u F. Jaśkiewicz#’ 
Samborze u Fr. Karola Gi'

latowskiego. 
Sissek u Fr. Pokornego. 
Tarnowie u J. Jahna. 
Temeswarze u J. Jancowi W®- 
Turce u A. Czyrniańskieg0' 
Udynie u G. B". Amarli. 
W ad o w ic a c h  u Jg. Brosig- 
Zaleszczykach u J. K odreb- 

skiego & Comp. 
Zna.m u J. C. Schwarzem

B r a n d  tf* CotnP'

w Agram u p. M. Gawella. 
„ Białej u Karola Haempel.

Bochni u P. Niedzielskiego.
„ u Konst. Solek. 

Bernie u Fr. Wilmanna. 
Buczaczu u J. Czerkawskiego 
Cieszynie u C. J. Breitkopfa. 
Czerniowcacli u braci Czu- 

czawa i Tabakar. 
dto Th. Zachariasiewicza. 

Drohobyczu u Ch. Piroszka. 
Dzikowie u N. Giryńskiego. 
Gablonz u Fr. Pietsch. 
Grosswardein u J.C. Rosslera 
Jarosławiu braci Juśkiewicz 
Josefstadzie u Ed. J. Traxlera 
Komarnie u K. Borghesa. 
Kołomei u Th. Zachariasie

wicza.
„ Zach Krzysztofowicza 

Lwowie u C. F. Milde. 
Myślenicach u Jana Dzie- 

gielewskiego.

(1074)

Ein schwarzer neufundlander Hund ist zug8'  
laufen und kann gegen Erstattung an Futtef' 
kosten und InsertionS-Gebuhren abgeholt wenlo^ 
beim Buchhalter K n s ta v  ftlogner

Stradom Nr. 23.

Gradobicie zniweczyło znaczr.ą część owoców mojćj przcszłorocznćj pracy rolniczój. Naprzeciw temu 
nieszczęściu byłem zabezpieczony w najstarszym tryestyńskim Zakładzie pod nazwą:

c. fc. uprzywilejowana

Już oddawna widziałem, iż Zakład ten wypłaca nąjrychlój i najrzetelniej poszkodowanym nietylko małe 
kwoty, ale k:ikc- i kilkunastotysięczne; to jednak, o czóm się z przvezyny przeszłorocznego

GRADOBICIA
sam 1 aocznie przekonałem t zdaje mi się być bardzo godnćm publicznćj uwagi.

W miesiącu październiku r. z. odbierając w przejeździe przez Lwów, bezpośrednio w biórze Re- 
prezectacyi dla G licyi rzeczonego Zakładu swoją należytość z powodu wzmiankowanego gradobicia 
w Łwocte 8,7 7 4 z Ir. te. '<■ Ja ' najsłuszniój i z zupełnóm mojem zadowolnie ;iem zalikwidowaną, prze
konano mię w tśmźe biórze autentycznemi książkami i aktami, iż Zakład c. k. uprzywil. A7IFNDA 
ASSICURATRICE w rryeści“t  zlikwidował szkód przeszłorocznego g r a d o b i c i a  w Galicyi 
dziewięćdziesięciu stronom assekurowanym summę 80,703 złr. m. k., z których oprócz mojój szkody 
8,7 74 złr. m. k. znaczniejsze ią następujące: W  Kołomyjskiem, w Dzurkowie 10,62 8 złr. m. k. 
i w Czortowcu górnym 6,700 złr., a na p cdolu w Kołodziejówce 9,500 złr. i w Kossowie 4,758 
złr. m. k., a przecież pomimo tak wielkićj objętości szkód, i pomimo tak licznych operatów likwida
cyjnych, które nietylko Przez się bardzo wiele czasu zabierają, ale także mozolnej kontroli
i rewizyi wymagają wszystkie szkody assekurowanym, były już zupełnie popłacone, 
o czóm z okazanych mi - wi ow oryginalnych, zawierających w sobie wyrazy zadowolnienia kwitują
cych, powziąłem dokładne przekonanie.

Sądzę przeto, źe przy zbliżającej się wiośnie tćm mojem ogłoszeniem przysłużę się nietylko Szla- 
chetnemu zakładowi c. .̂ uprz. y t z i e i l d a  A s s i c u r a t r i c e  w Tryeście, ale razem i asseku- 
r uj - cym się, którzy 0 nie mieli sposobności poznania tego zakładu, a jeszcze bardziój tym szano
wnym w s p ó ł o b y w a t e  om moim, którzy nieassekurując się dotychczas wcale od gradobicia, swoje m ie n ie  
na zupełny przepa e  ̂ nara ab, niepomni na to, iż za małą sumkę kupić się da spokojność, a w ra
zie nieszczęścia osiągnie s:ę wynagrodzenie, które c a ł ą  p o n i e s i o n a  S z k o d ę  zdoła zró- cJ 
wnoważyć. A ntoni B ołoz Antoniewicz,

( 9 0 8 -8 - 1 8 )  właściciel Skomoroch w cyrkule Stanisławowskim.

OJ W y ::, bar. Stan ciep.
13

-Fi •i3 w lin- par. podług
« 6

0
przy

0 °Roaum.
Seaumura

■20 2 33 0’” 04 - j - 1 2 ° 8

1 0 330 13 -+- 9 1
2 1 6 329 92 + ■ 5  6

Antoni Kłobukowski Redaktor odpowiedzialny. w Drukarni Czasu.
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Czapliński Antoni rządzca drukariu


